
Wychodzi raz na tydzień 
c o  W t o r e k .

K t o  chce samą „PRACĘ* a b o -  
n o w a ć .  może ją sobie zapisać 
e a  5 0  l e n .  o  pp. agentów i  
w p r o s t  s  Wydawnictwa „Kato- 
jfta* w  Bytomiu Równo­
legła ulica nr. 13 (Parali elstr.'

c z y l i

„PRAOę*
razem g „Katolikiem" można 
abonować także na każdej po­
czcie ta I  m a r k i *  4 5  l e n .  

na kwartał. 
OGŁGSZiSSlA

ea rządek (wiersz) 4-iamowy 
20 tenygów.

Porządek clirześeiański pomiędzy ludźmi.
(Organ Związku wzajemnej pomocy dla chrześcianskicb robotników górnośląskich.)
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S p r a w y  z w i ą z S i a
wzajem nej pomocy chrześciansk icb  robom , górnośląskich.

Król. Huta. Ponieważ dotychczasowy kasyer 
nasz p. Jakób Ślósarck kasyerstwo złożył, przeto 
zwracamy członkom uwagę na to, że mogą ze 
składkami udawać się albo ,do p. Matei w Król. 
Hucie przy ulic yWodnej (Wasserstrasse), albo do 
p. Borzuckiego na Grenz-Kolonie No. 33, albo do 
pę Karugi ulica Polna (Flurstrasse) No. 10 w miarę 
tego, gdzie im najdogodniej.

Z A R Z Ą D
Związku wzajemnej pomocy chrześciańskich 

robotników górnośląskich w Bytomiu.

O D E Z W A ,

Rodacy! Na fiskalnej kopalni w Król. Hucie 
wybuchnął strejk górników. W przyczyny strejku 
wchodzić nie potrzeba, gdyż wiadomo, że warunki 
życia są tak trudne, iż górnicy w przystępie roz­
paczy znaleźli się niespodzianie i nieprzygotowani 
w  wirze walki zarobkowej. Walka była nierówna 
wobec przewagi kapitału, tern bardziej, że nie było 
należytego przygotowania. Obecnie należy się li­
czyć z skutkami przegranej walki i ofiarom tejże 
przyjść z szybką pomocą. Około 400 ludzi wyda­
lono z pracy i ci znajduj o się w opłakanem położe­
niu. Zwracamy się brzeto do rodaków wszystkich 
stanów z gorącą prośba aby d o b r o w o l n e m u  
s k ł a d k a m i  w miarę możności wesprzeć chcieli 
tych nieszczęśliwych, pomni przysłowia: D w a  
r a z y  d a j e ,  k t o  z a r a z  d a j e .  Składki na 
rzecz wydalonych górników przyjmują kasyerowie 
nasi w poszczególnych miejscowościach, redakcye 
gazet polsko-katolickich, tudzież kancelarye związ­
kowe w Bytomiu, Zabrzu, Katowicach i Rybniku.

Z A R Z Ą D
Związku wzajemnej pomocy chrześciańskich 

robotników górnośląskich w Bytomiu.

Kto chce mieć nowy statut knapszaftowy na 
polskie przetłumaczony i objaśniony, ten niechaj za­
mówi sobie ,,Pracę4 Y która na ćwierć roku

kosztuje tylko 25 fenygów.
Zachęcajcie innych do „ P racy-ł!
Bez oświaty i organizacyi nie. ma poprawy!

Stiiji linków w Króhis'ij Husie
był nieprzygotowanym, nagłym, był tak zwanym 
,,dzikim” strejkiem.

Tyle razy już o tern pisano, że taki strejk się 
nie może udać. A jednak jeszcze się zdarza, ta­
ki strejk i narobi kłopotu nie małego wszystkim, 
którzy w nim udział brali.

Mówili ludzie sobie: Staniemy, zobaczymy, 
co odpowie pracodawca.

Gdy zaś nie uzyskali poprawy, wtedy bez na­
mysłu zastrejkowali.

Wielka szkoda, że się tak stało.
Zasadą w każdym ruchu zarobkowym powin­

no być: W s z y s c y  s i ę  r u s z a ć  — w s z ę ­
d z i e  na każdej kopalni — w j e d n y m  i t y m  
s a m y m  d n i u .

Jedynie wtedy będzie skutek dobry i dla ro­
botników korzystny.

Aby do tego doszło, powinni robotnicy świat- 
lejsi w takich wypadkach wystąpić otwarcie i po­
wiedzieć:

Bracia, najprzód szukajmy porozumienia przez 
organizacyę, przez bytomski ,, Z wiązek”, a potem 
według jego wskazówki postąpimy.

Na to jest organizacya, aby na wniosek i żą­
danie członków postarała się o porozumienie, o 
zorganizowanie ruchu zarobkowego.

Świat stoi organizacya. Bez organizacyi się 
nic wielkiego i trwałego nie uda.

Organizacya bez wniosków członków nic nie 
może zrobić. Do organizacyi trzeba o wszyst- 
kiem donosić zawczasu, zanim się coś rozpocznie, 
a nie dopiero poitem, gdy się już stało i bieda 
jest wielka.

Nagły, dziki strejk kończy się zwykle Męską 
robotników. Wrócili bowiem do pracy po kilku 
dniach i nieuzyskali nic.

Straty wynoszą: Licząc przeciętnie 4000 
szycht na 5 dni po 3 mk. — 60 000 mk. Szkoda 
tych pieniędzy.

Rozumiemy dobrze i odczuwamy biedę i roz­
goryczenie robotników. Walczymy za nich i bro­
nimy ich, ile się da. Ale każdy z robotników 
przyzna, nie dojdzie się do celu przez dziki 
strejk.

Nikt z nas przeto do ,,dzikiego” strejku na­
mawiał nie będzie, chyba, żeby był n i e p r z y ­
j a c i e l e m  r o b o t n i k ó w .

Bytomski ,, Z wiązek” nie otrzymał żadnego 
polecenia z strony robotników, aby zorganizować



stroje.' Nie uczynił przeto nic, aby strajk wybu­
chnął. Nikt go nie może winić.

W Król. Hucie nie miał sali, więc w tej chwili 
zebrania urządzić nie mógł. Gdy dostał salę w 
Katowicach, wtedy we wtorek 6 sierpnia b. r. 
urządził zebranie i pokazał drogę legalną.

Wiadomo, że nasz redaktor Dombek, zawezwa­
ny do królewskohuckiego związku górniczego, 
przemawiał tam w niedzielę 4 sierpnia i zachęcał 
do poparcia żądań mężów zamania.

To się stało. Już w poniedziałek rano miała 
dyrekeya górnicza w Król. Hucie petycyę i żą­
dania robotników z tego zebrania w ręku.

W Katowicach przemawiał redaktor Dombek 
we wtorek i na jego wniosek wysłano telegramy 
do ministra handlu p. Delbriicka i kanclerza Bu­
lo wa jako prezydenta.

Telegramy brzmią:
Zebrani w Katowicach w Eeichshalle górnicy 

z kopalni fiskalnej w Król. Hucie przedstawiają 
Waszej Ekscelencyi żądania swoje i swoich współ­
braci niepracujących i wymagają, aby jak najprę­
dzej nastąpiła poprawa tak bardzo potrzebna, bez 
względu na prywatnych pracodawców. Żądania 
te, przedstawione już przez legalnie wybranych 
mężów zaufania zostały niestety odrzucone przez 
dyrekcję górniczą w Zabrzu, przez co rozgory­
czenie pomiędzy robotnikami doszło do ostatecz­
ności, tem więcej, że przy wkroczeniu policyi 
przyszło do krwi przelewu. Z względu na do­
bro górnikóiw-obywateli państwa wkroczenie Wa­
szej Ekscelencyi i poprawa zarobku są koniecz­
ne, mianowicie też ponowne rozprawy z mężami 
zaufania albo polecenie, aby dyrekeya fiskalnej 
kopalni zgodziła się na rozstrzygnięcie sporu 
przez sąd procederowy. Podpisał ten telegram 
jeden z męjżów zaufania i dwóch robotników. Od­
powiedź była zapłaconą.

Telegram odniósł skutek. Minister dał odpo­
wiedź taką:

Z b a d a m * ' t ę  s p r a w ę  i d a  m o d p o ­
w i e d ź .

. Górnicy z tego na razie mogą być zadowole­
ni, gdyż d r o g a  d o  m i n i s t r a  z o s t a ł a  
p r z e k d p i a n ą .

Kanclerz powinien też dać odpowiedź. Do­
wiesimy o niej, gdy nadejdzie.

Żądania robotników są następujące:
Hajerzy conajmniej 6 mk. zarobku (po odcią­

gnięciu materyałów ma im tyle pozostać jako czy­
sty zarobek). Za ciskanie i pańskie szychty 5 
mk. 50 fen., ,,Lerhajerzy” po roku chcą być ba­
jerami rzeczywistemi; za nasypywanie pragną ty­
le, jakoby w przodku pracowali.

Ciskacze niżej 18 lat 3 mk., ponad 18 łat 3 
mk. 50 fen., pracujący niżej 5 lat 4 mk. 25 fen., 
ponad 5 lat 4 mk. 50 fen., ponad 8 lat pracujący 
pragną 5 mk. Ciskacze pod szybem 4 mk. 75 
fen., komarzę 3 mk. 75 fen. do 4 mk. Przy eg­
zaminach nie ma być uważano na niemczyznę,

gik o na dtobyą znajomość z pracą i przepisami.
dbijaeze przy wydobywaniu (fedrunku) chcą 

tylko 8 godzin pracować, a co 14 dni lub co mie­
siąc ma być zmiana. Z przodków mokrych i z 
lichom powietrzem mają mięć prawo do rychley 
ezego wyjazdu. Za niedzielną pracę ma być po­
dwójny zarobek. Drzewiarze i cymerhajerzy pra­
gną 5 mk. na szychtę. Urzędnicy maja się lepiej 
uchodzić, z robotnikami. Narzędzia dla cymer-

hajerów ma dać fiskus. Inwalidzi I wdowy mają 
mieć wolny deputat węglowy.

Eedaktor Dombek powtarzając te żądania, za­
znaczył, że najlepiej było, gdyby został spisany 
pomiędzy pracodawcą, a robotnikami taki kon­
trakt, któryby na przyszłość usunął spory, straj­
ki itd. Eobotniey życzą i żądają, aby z każdego 
podwyższenia ceny węgla dostała im się połowa, 
np. z 2 fenygów na centnarze 1 fenyg.

Socyaliści bardzo niemądrze się brali. Myśleli 
po staremu, że wielka gębą wszystkich wystra­
szą. Ale im wielka gęba nie pomogła. Zaszko­
dzili robotnikom przez to, że nie trzymali się je­
dności z większością mężów zaufania, chociaż 
wńedźieli, że fiskus tylko z temi będzie się ukła­
dał. Jeden z mężów zaufania szczególnie# służył 
im jako narzędzie, podczas gdy większość mę­
żów zaufania~ trzymała się chrześciańskich orga­
nizacji. Większość mężów zaufania ma prawo 
do zastępowania robotników, a nie mniejszość.. 
Tak jest wszędzie, że większość rozstrzyga.

Socyaliści jednak na tę większość nie zważa­
li, tej większości nie popierali, lecz przez 4 do 5 
dni spisywali żądania, aż je we wtorek wręczyli. 
Tak późno dopiero się wybrali do dyrekcji, ale 
ta ich żądań nie przyjęła.

Nie byłoby w tem nic dziwnego, bo innym or­
ganizacjom też lepiej nie poszło, ale ponieważ 
socyaliści głoszą, że oni robotników ̂  najlepiej bro­
nić umieją, więc trzeba zaznaczyć, że wcale tak 
nie jest. ^Nie będą się mogli niczem pochwalić. 
Eobotniey też to wnef spostrzegli i już dwa dni 
później tak mało na ich zebranie przybyło, iż 
zebranie się nie odbyło.

W końcu ogłosili strejk jako zakończonym — 
i to już w czwartek.

Berlińskiemu „Yerbandowi” przypisuje ,,SchL 
Yolksztg.5’ zasługę, że strejk zakończył, bo ludzi 
objaśnił.

Tymczasem zanim berliński „Yerband” to u- 
czynił, to królewskohueki związek górniczy przez 
niedzielne zebranie zrobił, co mógł. Tam mężło- 
wie zaufania przedstawili sprawę, jak się ma, a 
redaktor Dombek nacisk kładł na to, że strejk 
wcale nie jest przygotowanym.

Berliński „Yerband” zrobił to, że członkom 
swoim nakazał zjechać do pracy, inaczej nie bę­
dzie im płacił wsparcia.

, ,Hirsch-Duncker owcy’ ’ żadnego znaku życia 
nie dali.

B y t o m s k i  „ Z w i ą z e k ” czyni, co mo­
że. Ogłasza już odezwę po s k ł a d k i  e n  a 
p r z e ś l a d o w a n y c h ,  i b ę d z i e  i c h  
w s p i e r a ł  wedle statutu, a zresztą, ile może.

Najgłówniejsza troska — to ta, jakby znaleźć 
pracę dla wydalonych 360 współbraci*, po części 
już starszych.

Górnicy! Nigdy nie strajkujcie bez przygo­
towania !

Robotnicy a obecne położenie przemysłu rmisoliiego.
Od kilkunastu miesięcy znajduje się przemysł 

kopalniany i hutniczy w położeniu możliwie naj- 
lepszem. Ceny węgla, oraz produktów żelaznych 
i stalowych poszły znacznie w górę, a kopalnie, 
huty i fabryki miają zyski jak najlepsze^ Potrze­



ba robotnika coraz więcej* pobudowano liczne no­
we warsztaty i nowe szyby kopalniane,

W porównaniu z rokiem 1904 i 1906 podwyż­
szyły się też zarobki robotników górniczych, 
chociaż nie wiele z tego mają robotnicy korzyści 
wobec n i o b y  w a ł e  j d r o ż y z n y  " artykułów 
spożywczych.

Jakkolwiek zyski właścicieli fabryk i kopalń 
podwyższyły się stosunkowo znacznie więcej" jak 
zarobki robotników, położenie robotnika nadal nie 
jest godne pozazdroszczenia, to jednakże W obec­
nej chwili łatwiej coś temu lub owemu, jak wy­
raźnie piszę, odłożyć na czarną godzinę" jak w 
latach po przesileniu przemy słowem w roku 1900,

Każdy obywatel światle^szy myśOi mianowicie 
w chwilach spokojniejszych i Względnie lepszych 
nietyllko o tem, co jest, ale przedowszystkiem 
także o tern, co będzie, opierając się na zdoby­
łem doświadczeniu,

Otóż konieczną jest obecnie rzeczą dla robot­
nika, aby również nie uspokoił sie tern, iż zaro­
bki się nieco poprawiły, lecz by bacznie spoglą­
dał w przyszłość, celem uniknięcia przykrych nie­
spodzianek.

Od kilku miesięcy mnożą się w świecie prze­
mysłowym oznaki, które wskazują na zmiany w 
Życiu przemysłowem i to na zmiany wielce nie­
pokojące. Chociaż kopalnie, a przedowszystkiem 
huty i fabryki mają zamówień pod dostatkiem aż 
do jesieni i zimy, i chociaż stan chwilowy przed­
siębiorstw przemysłowych jest świetny, mimo to 
wartość najpoważniejszych przedsiębiorstw spada 
obecnie znacznie i była przed kilkoma miesiąca­
mi znacznie wyższa. Akcye hut, fabryk i ko­
palń i akcye banków, które umieściły kapitały 
swoje we wielkich przedsiębiorstwach przemysłu 
żelaznego i węglowego, spadły znacznie i brak 
na nie kupców na giełdzie. W Stanach Zjedno­
czonych Północnej Ameryki w krótkim czasie zni­
żone ponownie ceny żelaza surowego.

Przemysł niemiecki jest coprawda obecnie le­
piej zorganizowany, jak podczas dawniejszych tak 
zwanych ,,lkrachów przemysłowych” , atoli nie brak 
mimo to ludzi stojących w bliskich stosunkach z 
kołami przemysłowemi, którzy zapowiadają bliski 
koniec obecnej wysokiej konjunktury, Wobec po­
wyżej określonego stanu rzeczy oraz wobec strat 
poniesionych wszędzie przez rolnictwo wskutek 
niesprzyjającej pogody przepowicdziom o bliskiem 
przesileniu w przemyśle niemieckiem dziwić się 
nie można.

Zatem baczność, robotnicy ! Niechaj nikt nie 
rzuca się na przedsiębiorstwa niepewne,, niechaj 
nie wydaje pieniędzy na rzeczy, bez których- obyć 
się można, lecz niechaj każdy oszczędza, ile tylko 
może.

Pamiętać trzeba, iż wskutek niepogody, która 
zniszczyła wielką część nadziei rolników nietylko 
w Niemczech, ale także w krajach sąsiednich, a r ­
t y k u ł y  s p o ż y w c z e  p o d r o ż e j ą  j e s z ­
c z e  w i ę c e j ,  1 obawiać się trzeba, źe może za 
kilka lub kilkanaście miesięcy fabryki, huty i ko­
palnie wskutek zastoju w przemyśle zarobki ob­
niżać i robotników wydalać poczną l Trzeba się 
przygotować na czasy gorsze przez wzmocnienie 
organizacyi zawodowej.

Zmysł organizacyjny jest niesłychanie ważnym 
dla każdego społeczeństwa. Nie posiadaliśmy nie­
stety go dawniej w dostatecznej mierze. Pouczeni 
tak m w śn m ti dla narodu naszego dośwaadcasrośa--.

mi, starajmy się pozbyć dawnych wad, z którycłś 
najgłówniejszymi były zawsze łatwowierność i lek­
komyślność, Dobra organizscya tylko pożytek 
przynieść może robotnikom polskim. # ,

Wobec niepokojących w przemyśle objawów 
płaćmy więc regularnie składki do ,,Związku” , 
starajmy się zdobyć tej organizacyi naszej jak nay 
większą liczbę nowych członków i odkładajmy na 
czarną godzinę jak najwięcej grosza ! ,, Wiarus’V

jeśt korzystne dla sianu roboczego. Żadne towa­
rzystwa dobroczynne, żaden dobrodziej prywat­
ny, choćby i najbogatszy, nie mógłby robotnikom 
z sił opadłym tyle udzielić reeznie pomocy pie­
niężnej, jak to zabezpieczenie,

NiśwątpMwą jest rzeczą, że zabezpieczenie to 
wymaga jeszcze Wiele ulepszeń, Baz poraź po­
jawiają się głosy domagające się, żeby tę mb 
ową zmianę zaprowadzić,

W niniejszym artykule pragniemy zapoznać 
czytelników bliżej z niekióremi sprawami WeWttę- 
trznemi tego zabezpieczenia. Najpierw musimy 
przypomnieć, że zabezpieczenie na niemoc i sta­
rość jeszcze rośnie i rozwija się.

Jak to rozumieć? Otóż porównując rok 1904 
z rokiem 1906, kwoia wypłacana na renty jest r  
każdym rokiem większa.

Powiadacie, mili Czytelnicy\ ,,tóó to bardzo 
dobrze, że co rok to więcej naszych niezdolnych 
już do pracy braci robotników pobiera renty” , 

Zgoda na to, ale Czy sądzicie, że liczba odbie­
rających rentę Co rok będzie Wzrastała i nigdy 
rosnąć nie przestanie?

Gdyby tak miało być, toby za jakie lat 50 
chyba wszyscy robotnicy mieli renty. Zrozumie­
cie tedy, że tak być nie może, bo takich, co nie­
zdolni są do pracy, przecież tylko jest pewna 
część,

Przyjdzie czas, kiedy renta wypłacana będzie 
przy równej liczbie robotników corocznie mniej 
więcej równa, Przybywać będzie renty dla taj 
kich, co świeżo Stracili zdolność do pracy, ald 
za to ubywać będzie renty z drugiej strony przez 
śmierć tych, co rentę dostawali,

Przyjdzie tedy czas, w którym nowe renty i 
ubytek rent będzie mniej więcej równy, Wtedy 
to dopiero będzie zabezpieczenie na niemoc i ste‘ 
rość ukończdnem i dorosłem.

Gdyby renty tak wzrastały jak dotąd, Zabęz* 
pieczenie musiałoby zbankrutować, . Wielkie by to 
było nieszczęście dla stanu robotniczego.

Właściwie spodziewano się już w tych latach, 
że renty się ustalą, Tymczasem omylono się, bo 
renty jeszcze rostią. Ż tego powodu odzywały 
się nawet obawy, że składki zwykłe nie wystar­
czą, i żądano podwyższenia tygodniowych skła­
dek. Ale obędzie się pewno bez tego.

Kto uważnie czytał sprawozdania podawane 
przez nas, dostrzegł zapewne ze zdziwieniem, iż 
zabezpieczenie na niemoc i starość posiada prze­
szło 1000 milionów majątku.

Pocóż gromadzić majątek tak znaczny? Czyż 
nie lepiej zamiast gromadzić majątek, przezna* 
czyć go na powiększenie rent?

W odpowiedzi na to trzeba pamiętać, że pro­
cent od maiąlte^ieet konieczny, ab y .



nie mogło renty wypłacać tek wysokie jak teraz. 
Gdyby procentu tego nie było, trzebaby renty zni­
żyć może o trzecią część. Gdyby się majątku nie 
odkładało, nie byłoby procentów. Taki majątek 
nazywa się rezerwą; a każde towarzystwo zabez­
pieczeń czy od gradu czy od ognia, czy na wy­
padek śmierci czy też od kalectwa musi posiadać 
znaczne pieniądze w rezerwie, aby nie zbankru­
towało, gdy nagle więcej niżł zwykle trzeba wy­
płacać.

Majątek ten też umożliwia urzędowi zabezpie­
czeń tworzenie uzdrowisk czyli utrzymanie miejsc, 
gdzie słabowici i jeszcze osłabieni przychodzą do 
zdrowia. Na takie cele powinno zabezpieczenie 
jak najwięcej umieszczać pieniędzy.  ̂Dla robotni­
ka jest zdrowie ważniejszem, aniżeli renta. Ta­
kim więc sposobem procenta qd majątku obraca t 
się na renty na korzyść robotnika, a majątek sam 
może zapewnić istnienie rozmaitych zakładów, 
które służyć będą podniesieniu zdrowia robotni­
ków. W taki sposób stało się zabezpieczenie na 
niemoc i starość bardzo ważną pomocą dla stanu 
robotniczego, bo i daje robotnikowi rentę, gdy do 
pracy już nie jest zdolny, a swoją drogą pracuje | 
i nad tern, aby robotnikowi zachować zdrowie i 
Biły jak najdłużej.

Do tego przynajmniej zdąża i zdążać powin­
no to zabezpieczenie. Nie twierdzimy jednak 
wcale, że ono już dziś wszystko czyni, co czynić 
powinno. Z pewnością tak nie jest. Na urzą­
dzenia zdrowotne wydano o wiele za mało, tak 
eamo i na leczenie z pewnością możina z korzy­
ścią więcej poświęcić. Wszystko to jednak będzie 
z czasem, jeśli robotnicy sami chętnie się będą 
zapoznawać z urządzeniem zabezpieczenia i ko­
rzystać z niego rozsądnie a skwapliwie.

„R o b o t n i  k ” .

Baczność robotnicy polscy!
ty  - - - - - - - -

Rząd Stanów Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki pragnie jak najprędzej skończyć budowę ka­
nału panamskiego, przez który okręty będą mogły 
swobodnie przepływać z morza Atlantyckiego na 
ocean Spokojny i nie potrzebując okrążać Połud­
niowej Ameryki. Kanał ten rozdzielający Pół- 
noc od Południowej Ameryki nie tylko jest bar­
dzo wielkiem ułatwieniem żeglugi handlowej, ale 
ma bardzo wielkie znaczenie strategiczne dla Sta­
nów Zjednoczonych Połud. Ameryki. Kto wie, 
czybyśmy już dzisiaj nie mieli wojny amerykań­
sko-japońskiej, gdyby on był już przekopany. Ale 
to przekopanie jakoś bardzo wolno postępuje, po­
nieważ okolice, przez które on ma przechodzić, 
odznaczają się nader zabójczym klimatem dla Eu­
ropejczyków; panuje w tych stronach żółta febra, 
której nawet przyzwyczajeni do niej Chińczycy 
ulegają. , , . . . ,  .

Rząd amerykański nie może więc. do kopania 
tego kanaZu dostać robotników i dlatego werbuje 
ich w Europie.

Podobno i u nas kręcą się agenci, bałamucą 
lud wielkimi zarobkami i namawiają go do wy­
chodź twa do Ameryki.

Niech się nikt z naszych robotników nie po­
zwoli namówić do Ameryki, jeżeli mu życie jest 
I bo nawet i najwyższe zarobki od śmierci

go mb ochronią, gdy się dostanie w objęcia żół­
tej febry. Agenci ci wmawiają w lud, że namó­
wieni przez nich robotnicy nie potrzebują jechać 
do Panamy, gdzie właśnie ten kanał kopią, tylko 
— jak zwykle do — Ameryki.

Jest to kłamstwem, o którem się dopiero zba­
łamucony robotnik polski przekona, gdy będzie 
już za późno. Uciec zaś stamtąd nie może, gdyż 
jest strzeżony, a gdyby mu się i to udało, to nar 
raża się na pożiarcie przez dzikie zwierzęta tub 
pokąsanie przez jadowite gady.

W innych krajach jest takie werbowanie robot­
ników do Panamy wprost zakazanem, ale naszym 
polakożercom, którzybyto chętnie Polaków chcieli 
się pozbyć za wszelką * cenę, taka wędrówka ria- 
szych robotników za morze do zabójczej Panamy 
jest nawet na rękę.

A więc baczność robotnicy polscy!

Kto chce mleć 3owy statut knapszaitowy, tłu­
maczony i objaśniony po polsku, niech zamówi sobie 
„Pracę", a otrzyma go darmo.

Opowiadajcie o tern innym!
Agitujcie za „Pracą!"
Każdy powinien znać swoje prawa, inaczej mu 

słę źle powodzi. ____

Lt  a  r r i  "Xr 
JL k_5 JL •

Z pod Łagiewnik.
Żądania podane p. dyrektorowi Neumannowi 

z kopalni Florentyny ze szybu ,,Radość Carnalla” 
przez górników i szleprów są następujące:

1. a) Poprawa zarobku dla hajera w przodku
na szychtę do 6,GO marek.

b) Pańskie szychty dla bajera bez względu, 
czy on pracuje na , ,cimmerung” , cz^ ci­
ska wórzki, bądź jaką inną robotę wyko-
5,00 mk.

c) Szlepry przy ładowaniu wózków żądają 
4,50 mk.

d) Pańskie szychty dla nich 3.50 mk.
e) Ciskacze, podpinacze, odbijacze przy szy­

bie żądają 20 % podwyżki.
f) Za niedzielną pracę 5,00 mk. i tylko na 

8 godzin.
g) Za tak zwaną „Brandwache” też 5,00 

marek.
h) Larhajerzy przy ładowaniu wózków 4 

fenygi więcej nad zwykły dyng, lub tyle, 
ileby zarobek w przodku wynosił

i) Od „rabunku drzewa” więcej płacić, a 
nie 2,00 mk. lub 2,00 mk. parę fenygów, 
jak dotąd.

2. Żądają 8-mio godzinnej pracy.
3. Więcej węgla na wolny opał; zamiast HO,

życzą sobie 120 centnarów.
4. Lepszego obchodzenia się z robotnikamij
5. Żądaćby się należało, aby wypłata się od­

bywała rano i wieczorem.
6. Dalej: aby też dali co na dzieci, jak Bp* bs

kopalni Hohenzollern.
7. Tajnego wyboru knapszaftowego. ^
Odpowiedź na powyższe słuszne źądante toS

nastąpić w przyszły poniedziałek. Zobaczymy, ®Q
będzie* Pi r_z ■



SgSSiria  gSriifTev*r % k o p a l n i  Got- 
b a r d .

Premio i iimedodatki mają być skasowane* na­
tomiast mają być inne zarobki równomiernie we­
dług następującej normy podwyższone:

a) hajerzy żądają podwyżki zarobku o 20% ;
b) qi hajerzy, którzy pracują na tak zw. pań­

skie szychty, a zarabiali 2*00 do 3*50 mk.* żądają 
4*00 do 4,50 mk.;

c) starsi szleprzy, pracujący pod szybem, któ­
rzy zarabiali dotąd 3,50 do 2,75 mk.* żądają 3,25 
marek;

d) szleprzy zwyczajni żądają o 3 fenygi wię­
cej od beczki.

Nadio żądają wszyscy zniesienia przymusu do 
robienia nadszycht. Dotąd praktykowano tak, że 
pod grozą utraty premii każdy robotnik (miano­
wicie hajerzy) byli zobowiązani do przerobienia 
dwa razy w tygodniu po półtorej szychty.

Wreszcie domagają się robotnicy lepszego ob­
chodzenia się z niemi.

Te żądania odesłano do dyrekcyi.
K u b a  I I .

Król. Huta.
P o d c z a s  s t r e j k u

socjaliści i zbałamuceni opowiadali sobie cuda 
nawzajem. O tym milionie, który jedzie już z 
Bochum do Król. Huty, wiele ludzi uwierzyło. 
Jeden był taki, że chodziło mu o to wsparcie 
dwmnarkowe na dzień podczas strejku. Myślał, 
że srłrejk potrwa kilna tygodni, więc będzie zbie­
rał sporo pieniędzy, których w domu nie miał. 
Poszedł więc z ubiorem górniczym, lampą i trze­
wikami do lombardu (Leiliamtu) i zastawił tdm te 
rzeczy, byle mógł zapłacić wstępne i pierwszą 
składkę do socyalistycznego ,,Verbandui”.. Z mi­
liona nic do Król. Huty nie przyjechało, bo się 
złamała oś woza, który wiózł socyalistyczne zło- 
ciaki, i pieniądze się rozsypały na drogę, a pa­
nowie socyaliści ezemprędzej je zebrali. Tak opo­
wiadać ktoś koniec bajki o socyali stycznym mi­
lionie.

Biedni są ci wydaleni — 360. — B r a c i a ,  
z b i e r z c i e  p o d c z a s  w y p ł a t y  na  n i e b  
p o  g r o s z u .  Nie zubożejecie, a przysłużycie 
się. Pieniądze odsyłać trzeba do bytomskiego 
,,Związku” albo do redakeyi gazety naszej, która 
pokwituje.

W końcu donoszę, że na ,,szybie próbnym” 
(Yersuchsschacht) podobno o fenyg na wózku po­
prawiono. Czy to wystarczy?

M a r e k  z C h i n .

Frydenshuta.
Zdaje się, że tu bidzie mają bardzo dobrze. 

Nic o nich nie słychać, bo żadnych skarg ani ża­
dnego zażalenia nie wysyłają do gazet. Postano­
wiłem więc jako Justyn Żelazny zwiedzić i zo­
baczyć tamtejsze stosunki. Szedłem najpierw „blok- 
sfcreką” a tu taki hałas. Majster wrzeszczy na 
robotników: „wy katolickie woły” , „polnisehe do- 
nerweteor” itp. Zarobki bardzo liche. Idę sobie 
dalą  na „feinwalewerk” , tam pewien robotnik, 
który zarobi 3,50 mik., został sobie jedną szychtę; 
jBdaL J^P^m jc*r$yszedł do praqy, to mu zrobili 2

marki k a ry  f  ktt temu jeszcze posyła go majster 
na 2 dni do domu. Po odsiedzeniu kary przy­
chodzi znowu do pracy, a pan majster jakoby na 
przywitanie woła: „Faule bandę” , „polnisehe ha- 
haren” , a ów robotnik idzie jak nieswój i daje 
się do pracy. W tern nie trwa długo, chwycił mu 
się pak żelaza na walec. Znowu wyzwiska i na­
kładają kary 3 mk. Innemu znowu pękł walec, 
zrobili mu 10 mk. kary. Trzeciemu blacha zro­
biła się 1 milimetr grubszą; ani się nie obejrzał, 
3 mk. kary, i tak niektóry ma miesięcznie 30 mk, 
kary i odszkodowania do zapłacenia. Teraz po­
szedłem do oeełowni, ale tu jeszcze gorzej; na 
pańską szychtę mają 2 mk., a muszą chodzić 
w niedzielę od godz. 6 rana aż do godz. 3 po 
północy. Za to otrzymają 2%  szychty po 2 mk. 
Przy „mięszaczu” nie do wytrzymania; rozchodzi 
się tam gaz na całą ooelownlę, a mógłby tam być 
komin postawiony, bo jest dosyć miejsca, ale tam­
tejszy nadmistrz nie chce o tern nic słyszeć. Jest 
tam „bon” (byna), przez który robotnicy noszą 
kawały surowego żelaza, a na tym „bonie” leży 
belka 40-milimetrowa, przez nią muszą ze żela­
zem przechodzić. To jest bardzo trudno, może 
który z nich paść i złamać nogę albo żelazo przy­
trzasnąć go może, które niesie. Wygodn.ej by się 
chodziło, gdyby tę belkę żelazną usunięto i wło­
żono pod „bon” , bo tam dosyć miejsca. Brakuje 
tam często wapna, które robomiey rzucają do lej­
ka (trichftra), a gdy go nie mają, to konwerter 
przewraca i wylewa żelazo i maszyna powietrza 
dostarcza. Gtiy potem do przewróconego konwer- 
tra rzucają wapno, którego im zapóźno dostar­
czono, to rzuca z powrotem wapno z gorącą szla­
ką na robotników. Może oczy wyparzyć albo ca­
łego poparzyć. Podług przepisu nie wolno żelaza 
wlewać do konweiira, póki w nim nie ma wapna, 
a często się to zdarzy przy ostatniej szarzy. Jak 
z „giskranu” wylewają żelazo do kokiłów, to na­
stępuje wielki smród, bo kokile są smołą (terem) 
wysmarowane. Tam nie można wytrzymać z tego 
powodu, że ciasno i gorąco, ponieważ tam znikąd 
powietrze nie dojdzie. Wygodniej by było robot­
nikom, żeby tam był wentylator postawiony, jak 
w innych ocelowniacb. Przy oczyszczaniu (wy­
bijaniu) wielkich pieców powietrze cały dzień do­
chodzi, a na wieczór, to do niego włazić trzeba; 
więc sobie uważcie, kochani czytelnicy, jaki tam 
jest war i smród — i trzeba włazić za pół szych­
ty ! A przy czyszczeniu gazoków (gasraeumung) 
tak samo musi człowiek w tych rurach siedzieć 
cały dzień i to za jedną szychtę. Przecież mają 
milionowy dochód i ten człowiek, który tak cięż­
ko pracuje, mógłby być lepiej wynagrodzony, że­
by w domu nile cierpiał przytem biedy. Urzędni­
cy dostaną różne tantyemy albo premie, a robot­
nicy ,Jdasę” (podfewek dochodowy), a gdy go nie 
może zapłacić, to przy wypłacie odtrącą robotni-, 
kowi. Dadzą kartkę i resztę np, 4 mk. Robotnik 
musi dwa tygodnie za to żyć. Czy to może być? 
Zachorował tam pewien nieżonaty robotnik i po­
szedł do lazaretu, * był żywicielem starej matki 
i ojca inwalidy, ale krankszycht nie dostał nic; 
przeto poczęła bieda dokuczać jego rodzicom. 
Poszła więc jego matka prosić o wsparcie, ale ją 
wygnali i powiedzieli, że ma męża, ten ma ją ży­
wić, a mąż jej przepracował 25 lat i jest inwali­
dą, a dostanie 15 mk. miesięcznie, do pracy już 
niezdolny i ma jeszcze wyżywić swoją rodzinę, 
składającą się ze .sześciorga dzieci. W pańskim



gomu jttż nie śmie mieszkać, przeto musi się wy­
brać na wieś, bo na Frydenshucie nie ma gospo­
darskich domów. Do praoy musi się Ikazdy sta­
wić punktualnie, bo gdy przyjdzie później, zaraz 
odsyłają go do domu. Tak inwalid, który już me 
może, jeszcze musi pracować, gdy nie chce z gło­
du umierać. Na dzisiaj dosyć, a gdy się nie po­
prawi, to jeszcze inne rzeczy opiszę.

J u s t y n  Ż e l a z n y .

Robotnicy! Ofganizacya, łączenie się, jest 
wam koniecznie potrzebne! Wstępujcie do By­
tomskiego „Związku!** _____________

spuście po mmii walehhm.
i -i (Dokończenie),

Sam Gotiib wybiegł z za szynkw&su, tocząc 
gię x&> krótkich nóżkach, i wyciągnął przybyłemu 
na powitanie tłustą rękę.

Mroczek jednak udał, że tego nie spostr^ga, 
li kiwnął mu głową. Usiadł na ławie obok Rze- 
ipeddego i począł się bacznie przyglądać zgroma- 
fSzonym. Potem ściągnął krzaczaste brwi, chrząk­
nął i rzekł.

Potrzebowałem już z dawna widzieć się z 
serdeczniejszymi przyjaciółmi Walentego Koper­
skiego, aby im oznajmić o spuściżnie,, jaką nie­
boszczyk dla nich zostawił- Ponieważ nie miał 
sposobności widzieć ich wszystkich przy swem 
łożu, gdy umierał, zaufał mi i dał zlecenie, które 
pragnę sumiennie spełnić- M

Wypowiedziawszy to, stary zatrzymał się i od-

^  Aha ! — odezwała się Wronkowa. A co I 
Czy nie prawdę mówiłam, że Walenty me zapo­
mniał o nas i w godzinie śmierci?... Oj poczci­
we to było, jedyne serce ! Szkoda człeka !... #

I  podniósłszy fartuch do oczu, poczęła je trzeć, 
nosem pociągać i udawać, że płacze.

-  O ! ja wiedziałem z dawna, że po Walentym
coś zostać musiało, bo i na eóżby on tyle długu 
urobił! -  rzekł Świdrom k . t -

-  Więc przyjęlibyście spuściznę pieniężną po 
człeku, który zostawił żonę i dzieci najbliższych 
do spadku? -  spytał Mroczek, patrząc surowo
przed siebie* , , * .

-  Widzicie, jak mu się nie chce z garści wy­
puścić tegó, co dla nas Walenty przeznaczył, 
szepnęła Wronkowa, trącając w bok męża.

Cha t cóż robić 1 Wola umierającego święta. 
Zresztą wiadomo każdemu, że z żoną niebosz­
czyk miewał często spory, bo to kobieta chytra 
i żałowała mu grosza, Czemu więc miał swoją 
prace jej zostawiać, a nie serdecznym przyaamo- 

' łom -  mówił któryś. . t ,
-  Tak więc zrobił — powiada Mroczek -  spu­

ściznę po sobie pozostałą przeznaczył dla swych 
przyjaciół... Ale... jakby to was obdzielić? -  rzekł 
trochę ciszej, niby sam do siebie.

-"M nie, coprawda, Walenty ze wszystkich wy­
różniał -  rzekł Miechowski -  mawiał on często t 
„Dla ciebie, mój Miechowski, nie żałuję niczego, 
krwi bym z pod serca utoczył V’ Oj, śpiewałem 

,mu też na grobie, śpiewałem^ nie żałowałem gar-

— Ślicznie mu kumoter śpiewałeś1! Jest się
czem chwalić ! Raptem trzy razy beknąłeś przez 
miasto, resztę ludzie dopełnili i ksiądz — zawo­
łała Wronkowa. 4 .

-  A cóżeś to asani dla niego zrobiła, ze się
tu wrażasz i przymawiasz do spjuścizny.? — od­
parł Miechowski. - , . . , .

— Nie spierajcie się, nie spierajcie ! •- mówił
Rzepecki -  jeśli kto ma priawo do pamiątką po 
nieboszczyku, to chyba ja, boć przecie byliśmy 
już jakby spokrewnieni ze sobą, mieliśmy poże­
nić swoje dzieci. ,

— Aleśicie to pokrewieństwo sami zerwali, swa­
tając córkę panu Ferdynandowi — zaprzeczył 
KlapkieWiez. — Alboż to ze mną Walenty me był 
najserdeczniejszym? rodziliśmy się w jednym ro­
ku. A czy kto widział kiedy, aby jeden bez dru­
giego wypił kieliszek wódki?

-  Już, co prawda, nie wypiłeś ani razu sam, 
boś sobie grosza na to żałował, ale zawsze z Wa­
lentym z jego fundjaoyi. Przez ciebie i do grobu 
poszedł, bo mu wódka nie służyła. Przez ciebie 
i mienie jego licytują, a chcesz jeszcze co zadra­
pać z jego spuścizny ! — wygadywali wszyscy na
szewca. .

-  Ja  bo, niechwalący się, byłem przyjacielem 
nieboszczyka, ale nie dla gorzałki, bo jej przecie 
nie pijam wcale, jeno tak z serca -  rzekł gajowy
Wronka. . ,■ ' ,

— Nie pijesz wódki, ale cl piwo i arak fundo­
wał Ó zakrzyczeii drudzy.

-  Fundował bo chciał. Przecież wrogom nikt 
nie funduje, tylko przyjaciołom -  tłumaczył się
g a jw y .^  zwada ! -  mruknął Rzepecki.

—■ Proszę was, uspokójcie się, gdyż inaczej o- 
deddę, nie powiedziawszy nic — rzekł Mroczek.

— Słuchajmy, słuchajmy ! — rzekli wszyscy.
Stary Mroczek tak mówił:
— Otóż gdy byłem wezwany do umierającego 

i pozostałem z nim sam, świętej pamięci Walenty 
odezwał się do mnie temi słowy:

,bCiężko mi schodzić z tego świata, bom zył 
nieoględnie, nie patrzyłem na jutro. Zamiast za­
bezpieczyć o ile można przyszłość, zostawiam im 
mienie obdłużone, zmarnowane, i troska gniecie 
me serce, gdy pomyślę, że dzieci pokutować będą 
za moje winy. A więc błagam was, sąsiednie i 
kumotrze, o jedną łaskę. Mam ja tu w mieście 
kilktl przyjaciół serdecznych. Często mi się oświad­
czali ze swoją życzliwością, przemów więc do 
nich i powiedz, że polecam im swoje dzjeci i  bła­
gam, aby im podali rękę w razie potrzeby.

-  Takie więc były ostatnie słowa umierające­
go, taka jego wola, którą spełniam dzisiaj. Zo­
stawił wam pamiątkę po sobie, zostawił wam spu­
ściznę, a tą spuścizną są jego dzieci...

Cicho było w całej szynkowm, wszyscy mil­
czeli.

Stary więc począł dalej mowićs .
-  Dziś nadeszła sposobność okazania, żeście 

byli prawdziwymi przyjaciółmi nieboszczyka. Mie­
nie jogo dzieci wystawiają na sprzedaż przez li- 
cytacyę za długi* powinniście więc wspomemi Si­
łami podążyć z pomocą sierotom, dać im pożycz­
kę....

" Cnowu Mroczek zamilkł, czekając od obecnych 
jakiej odpowiedzi. Wszyscy jednak milczeli. Na­
wet gadatliwej Wronkowej język uwiązł między 
zębami.



— Pytam się więc, czy przypniecie spuściznę 
po swoim przyjacielu i czy chcecie pomódz siero­
tom? — powtórzył niecierpliwie Mroczek.

Miechowski spojrzał po wszystkich, poskrobał 
się w łysinę i rzekł:

— Należy się, co prawda, ale niechaj ratują 
cudze dzieci tacy, którzy swoich nie mają.

— Pewno ci, co swoich nie mają, będą na cu­
dze pracowali! — zawołała teraz z przekąsem 
iWronkowa. — Tacy tern bardziej muszą sobie na 
stare lata coś uciułać, bo się nie mają na kogo 
oglądać.

— Nie ma na to wymówki — rzecze Mroczek.
Na wszystkich ludziach spoczywa obowiązek

wzajemnego ratowania się w potrzebie. Co dziś 
jednego, to samo jutro spotyka drugiego; podasz 
ty rękę, podadzą i tobie. Zresztą nie chodzi tu o 
wiele. Niech wszyscy złożą się potrochu, to zbie­
rze się tyle, ile potrzeba na zapłacenie długu.

— Gdybym miał, tobym się nie wymawiał — 
rzekł szewc Klapkiewicz.

— Człowiek jak zarobi te parę rubli, to sam 
nie wie, gdzie je wrazić; w domu tyle gąb do 
żywienia ! — biadał stolarz Świdroń.

— Niechaj dają ci, co mają gospodarstwo, grun­
ta; ale człek na służbie, pensy a ledwo mu na bu­
ty wystarczy — rzekł gajowy.

— Ha, cóż my winni, że nieboszczyk był ta­
ki nieogiędny ! Nam dobrego nic nie zrobił i 
siebie zgubił. Trudno, żebyśmy ciężar mieli brać 
na swoje ramiona — rzekł Rzepecki.

Mroczek popatrzył na niob i pokiwał głową.
— Cóż robić ! — powiada — podobnej odpo­

wiedzi spodziewałem się od was. Ale wdowa i 
dzieci po Walentym i tak nie zginą. Mają oni 
skarb nielada: wają zamiłowanie do pracy i to 
ich podżwignie. Zgromadzili już większą część 
funduszu potrzebnego na spłacenie długu, a re­
sztę dla nich wykołaczę ja sam. Objawiłem wolę 
nieboszczyka tu, a nie gdzieindziej, bo tu wła­
śnie zdobył sobie Walenty tych wszystkich przy­
jaciół, na których liczył w godzinie śmiercij Ha, 
kieliszek i kufel innych zjednać nie mogły. . . 
Niechaj ta nasza dzisiejsza rozmowa będzie przy­
kładem dla drugich. Zegnam was serdeczni przy­
jaciele Walentego! lWybaczcie, żeście się zawie­
dli, innego po nim spodziewając się spadku; ale 
i on również zawiódł się na was. . .

Domówiwszy tych słów, Mroczek nacisnął cza­
pkę i wyszedł.

Za nim wysunął się Rzepecki.
— Sąsiedzie, sąsiedzie! — wołał, chwytając 

się za głowę — a toście narobili nam sromu ! a 
to nas ludzie obniosą ! . . .

— Wasza chyba w tern wina, a nie moja — 
odpowiada Mroczek.

A Rzepecki dalej swoje:
— Czy to się godziło tak nas podejść? Ja 

teraz ze wstydu ludziom oczu nie pokażę. Ra­
tujcie, poradźcie, to z chęcią pomogę sierotom, 
aby mnie tylko ludzie palcami nie wytykali.

Na twarzy Rzepeckiego było widać szczerośej
Mroczek popatrzył na niego.
— Miałem was za czkowfeka uczciwego — po­

wiada — szkoda, żeście się wmieszali w te męty. 
Ot, chyba jedną tylko znalazłbym dla was radę: 
byłbym swatem Rózi i Wicka, bo wiem, że się 
oboje miłują. Ale przychodzi do was Wronkowa 
z Ferdynandem, nie będę' więc im przeszkadzał... 
TakA .oddalcie waszą córkę Niemcowi i swym cię-

............................ i
żko “ zapracJowanym groszem wżbdgaććie go, Kie­
dy w oczach waszych Miększą ma wartość jego! 
majątek, niż uczciwy, rozumny, pracowity, po­
krewny wam po glebie syn przyjaciela.

— Nie sądźcie mnie tak źle . —> zawołał Rze­
pecki. — Lubiłem zdawna Wicka i myślałem od­
dać mu swoją dziewczynę. Prawda, że Wronko­
wa swata Ferdynanda; ale wiadomo wam, że wo-’ 
da młynem, wiatr śmigami, a złą babą dyabełj 
obraca. Mojej starej zdurzyła trochę głowę, ale 
ani ja, ani też dziewczyna nie jesteśmy za tenP 
małżeństwem.

— Ha, zobaczymy — odpowiedział Mroczek. — 
Jeśli Ferdynanda dziewczyna odpali, no, to Wi­
cek może spróbuje szczęścia.

Z a k o ń c z e n i e .
Lat sześć upłynęło od śmierci Walentego. Wi­

cek, ożeniony z Kozią, pospłaeał wszystkie długi 
ojcowskie, przebudował dom, prowadzi warsztat/ 
kołodziejski, a za radą Mroczka założył sklep z\ 
różnemi rzeczami, który niezły ma odbyt. Przy-) 
czynią się ku temu dobre miejsce, uznanie, jakie 
wszyscy w miasteczku i w okolicy mają dla po-! 
czcdwej rodziny, a wreszcie i wesoła, zręczna a 
sumienna sklepowa — Wincentowa.

Stara matka, wdowa po Walentym, zajmuje się 
gospodarstwem i wychowywaniem dwóch tłustycir 
i zdrowych wnuków. Na ławce przed sklepem,j 
często widywać można dwóch staruszków, jak z 
sobą gwarzą; są to Rzepecki i Mroczek.

A dawna przyjaciele Walentego, jeśli się kie­
dy zejdą razem, to się tylko kłócą i obwiniają 
wzajemnie za wstyd1, jaki ich spotkał.

Stary zaś Gotlib nieborak schudł; martwi się, 
że teraz ludzie zmądrzeli i nie tyle piją, co da­
wniej. Radzi więc sobie, jak może. Mocno pie­
przy kiełbasy, a piwo rozcieńcza wodą, mru­
cząc:

— Jak w gardle ich będzie palić, to wszystko 
fipiją; me będą patrzyli, że tu więcej woda niż 
pija.

Dbajcie o oświatę, bo ona doprowadza do orga- 
nizacyi, do połączenia się robotników! Bez orga- 
nizacyi nie ma polepszenia doli robotników. Roz­
szerzajcie „Pracę!46
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Wiadomości z tygodnia.
Austrya. Nowy sekretaryat robotniczy „Pol­

skiego Związku zawodowego katolickich robotni­
ków w Krakowie” został otwarty z dniem 1 lip- 
oa r. b. na Śląsku austryackim w mieście Kar­
winie. Dotychczas więc w ciągu roku powstały 
3 sekretaryaty w zaborze austryackim: w Kra­
kowie, Lwowie i Karwinie.

— P i e r w s z y ]  Z j a z d  Chrześciańskie^o, 
Związku robotników tkackich w Austryi odbył i 
się w Wiedniu w maju r. b. Związek istnieje 
dwa lata. Obecnie liczy on 83 kół, które razem 
skupiają 9000 członków, w tem są trzy koła poi- j 
skię, liczące błizko 2 tysięce członków. Związek 
wydaje dwa pisma: niemieckie i polskie, które| 
wychodzą co dwa tygodnie. Polskie koła mają 
swą siedzibę w mieście Bielsku-Białej na granicy.' 
Galicy! i Śląska.

Anglia, Przeszło 5 milionów robotnikówv 
pracuje na świacie w górnictwie i w kanńenioło--



mach. Z tego przypada na Anglię i Irlandyę 
1826 079 -  we wszystkich innych państwach 
3 209 782, ogólna liczba wynosi górników 5035861. 
Z tego przeszło połowa pracuje w kopalniach wę­
gla. Na Wielką Brytanię przypada 843 000, Sta­
ny Zjednoczone 626 000, Niemcy 548 000, F ran­
cy ę 175 000, Belgię 135 000, Austryę 119 000, In­
dy ę 90 000. Śmiertelność pomiędzy górnikami 
na 1000 osób przedstawia się tak: W Wielkiej 
Brytanii 135, Anglii samej 134, Francy! 104, 
Niemczech 2  05, Ameryce 3 45.

tylko za poprzednim zameldowaniem. Mieszkanie 
w domu przy ulicy św. Mikołaja 29 na drugicm 
piętrze.

Do obwodu należą powiaty: Opole (miejski 
i wiejski). Kluczborek, Olesno, Strzelce i Niemodlin.

Inspektor nazywa się dr. von Langsdorff.
ty N y s i e  (od 1 kwietnia 1901) u inspektora 

Jahr, do którego należą powiaty Nysa, Prudnik 
i Grjtków.

R o z s n a l to ś c i .
* Me złota udźwignie jeden człowiek? Człowiek 

j  średniej sile fizycznej na przestrzeni dwóch kilo­
metrów uniesie najwyżej 50 kilogramów, bryła więc 
złota wagi powyższej przedstawia wartość około 
60 000 rb., ponieważ 1 kilo złota wart jest 3000 fran­
ków, t. j. 1200 rb. Mężczyzna bardzo silny unie­
sie najwyżej 70—100 kilo złota, t. j. około 90 000 do 
120 000 rb. W dziesięciorublowych papierkach mi­
lion rubli ważyłby około 200 funtów, co nawet nie 
każdy atleta podjąłby się przenieść nawet na od­
ległość pół kilometra.

Państwowi inspektorzy fabryczni
dozorują ruch w hutach i fabrykach, przyjmują za­
żalenia robotników względem wszelkich spraw ro­
botniczych, z wyjątkiem spraw zarobkowych, które 
należą do sądu procederowego.

Z inspektorami można osobiście pomówić w na­
stępujących godzinach:

W Bytomiu ma inspektor swoją kancelaryę 
przy ulicy Dworcowej no I2a na trzeciem piętrze. 
Pod jego dozór należą powiaty Bytom (miejski i 
wiejski), Królewska Huta (miasto), Tarnowskie Gó­
ry i Lubliniec. Można z nim pomówić co Niedzielę 
od godziny 9 do 10 i co Czwartek od godz. 4 do 8 po 
południu,

Gliwice. Inspektor procederowy mie­
szka w pierwszym domu przy promenadzie, naroż­
nik ulicy Dolnowałowej (Niederwallstrasse) na pier­
wszym piętrze. Regularnie można z nim mówić co 
Czwartek, od godz. 4 do godz. 7 wieczorem i w 
pierwsze dwie Niedziele każdego miesiąca od 8 do 10 
godz. rano. Do jego ob wodu należą powiaty Gliwi­
ce (miasto i wieś) i Zabrze.

Katowice. Inspektor procederowy mie­
szka przy ulicy Młyńskiej łMiihlstr.) no. 22 na dru- 
giem piętrze. Można z nim pomówić co Czwartek 
od godz. 4 po poł. do 8 godz. wieczorem, a w dwte 
pierwsze Niedziele po każdym pierwszym miesiąca 
przed południem przed i po wielkiem (glównem) na­
bożeństwie.

Do katowickiego obwodu należą powiaty Ka­
towice (powiat miejski i wiejski) i Pszczyna.

Op o l e .  Codziennie od godz. 9—L i od 3—6 / 2 
po południu. W Niedzielę od godziny 11—12^Jecz

W s z e l k i e  w a r z y w a  dostaną nader dobry tęgi smak
przez ,  Dopiero przy

I S  m j  f f  m J i  l |0  PnWflFfSlfl sporządzaniu
] f  . f i lŁ |p i011^1 dodać 1
] k i  W ™ 1, ® B. ® I  i Poleca uprzejmie
;y | 11̂ 4JL-’- Gerhard StrempeL

' handel drogeryjny, Bytom, ul. Tarnogórska 3.

Tylko dopóki zapas!
NU darte gęsie pierze, pro­
sto z gęsi. najpiękniejszy 
suchy towar od najtańsze 
go pocz. Darte gęste pierze 

od t m. za funt. 
Kwap i pierze 

od najtańszego aż do naj­
lepszego; śnieżno białego. 
Sprzedawani bardzo tanie, 
bo nie place wysokiego 
płatu za sklep, a zysk z 

tego mają odbiorcy.

F ayika i h r h r i ,
Bytom,

ulica Krakowska 44,
2-gi dom od rynku. 

Sprzadaje tylko na 1-szem 
piętrze.

Koszta jazdy kolejką uli­
czną zostaną każdemu z 

kupujących zwrócone.

Miń  na PATENTY
J.SeliHfenier, Gliwice,

ul. Dworcowa 39.

każdy, który się nie myje mydl.
Steskenpferd - Liiienriiish-Seife
lirmy Rergmaua & Co., Redebelu
z marką ochronną konikiem. 

Takowa wytwarza delik. czystą 
i twarz, różowy młodociany wy­
gląd, białą jak aksamit miękką 
U korę i ołniewająco piękną cerę. 
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XP o m ie ś c i  z  t y s i ą e a  X  X  
X X X X X i jednej msy
podług podań niemieckich opracował Aleksander 
Borucki. Cena egzemplarza 1,00 m.? z przesyłką 
1,10 m. — Za nadesłaniem naleźytości przesyła 

Katolik66 w Bytomiu (Beuthen Ó.-S.

Nakładem „Katolika1*, spółki wydawniczej z ogr. odp. — Czcionkami drukarni „Katolika**. 
Odpowiedzialny redaktor Paweł Dombek. W szyscy w Bytomiu.


